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Rok XIV.

CENY OQL.Oaz.EN: Na 1 
stronie wiersz m ilim e­
trowy mk. 80J — na ffl 
stronie m Ł 50J.— IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m. 
800. — Drobne ogłosze­
nia 'od  mk lC 0 do400za  
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszę nia pożarnie] 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 10C% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Z s terminowy druk ogło­
szeń adm inistracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ło s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

X X
Adres d la listów  i depea* 

.ISKRA*. Sosnowiec.
Konto czezow e P . K. O. 

Nr. 61553.

Prenum erata w ynosi:

Z odnoszeniem m :esięcznie
mk. 15.000.

W Zagłębiu p o z a  Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

w ą mk. 16.000,

Z przesyłką pocztową
mk. 16.000 c ie c ięcznie.
Zagranicą mk. 25.000.
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l i t e r a c k i .
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Bifcfiwa, Sobleskiejo 8. Telefoi 73.

JAN REHNE
przem ysłow iec m. Będzina

po dług ich  i ciężkich cierp ien iach , o pa trzony  św . s a k ra ­
m entam i, zm arł d n ia  10 lipca 1923 r ,  p rzeżyw szy  la t 77. 

P o ch o w an y  zosta ł w  B ydgoszczy.

W sobotę 21 lip ca  r. b., o godzin ie 8 i p ó ł rano  
odbędz ie  się  w będziń sk im  kościele  nabożeństw o  żałobne, 
n a  k tóre zaprasza znajomych i życzliwych
3320 R O D Z I N A .

C h o r o b y :  s k ó r n e ,  w ło s ó w ,  

w e n e r y c z n e ,  (n iem oc p łc iow a). 
A n a l i z y  m ik r o s k o p o w e .  

Leczenie l a m p ą  k w a r c o w ą .
Przyjmuje  9 — 12 i 6 — 8. Panie  5 — 6

S 0 SR IIW 1 EC ,  ulica Mmii lir. 39, II a

11
b. I-szy  asysten t K rajow ej Kli­
niki dla kob ie t i nauczyciel 
Szkoły P ołożnych w  Poznaniu .

OPERATOR. 3132 5

S pecja lista  w cho robach  kobiecych 
i położnictw ie ordynuje

w Katowicach, ul. Dyrekcyjna 3.

J l i

P O T R Z E B N A  
S T E N O T Y P I S T K A
O f e r t y  wraz z referencjam i składać 
w spółce akcyjnej przemysłu w łókien­

niczego
C. G. SCHÓN, Sosnowiec-Środula.

3361-21 tokarz “ I
2  druciarze, do grubego i Średniego drutu

dostaną zajęcie w e fabryce . |
BRACI KLEIN w Dąbrowie-Górniczej 

ul. Miejska Nr. 46. |
R m noB W ® *® **

bo

C O

Od 16-go do 22-go lipca 
3-a serja „CYRK GRAYA“ p.t.

„W głębinach m o r s k i c h " .
W roli głównej EDDIE POLO.

B A C ZN O ŚC I BA C ZN O ŚC I
Od 23-go lipca 4-ta i ostatnia serja p. t.

„Dama w czarnem"

iorob wenerycznych 
mych (włosowi.
i  mikroskopowe.
d 10—-12 i 4l iu— ■ * — 7 wiecz. 
św ięta od 10—l po poi.
___

~ * pu pul.
izeiaiLZKa 14, parter.
'ĘLuFON 31________

Dr. ti. Groazifiski
b. lekarz szp ita la  chorób
w en ery czn y ch  i skórnyc 

Choroby w e n e r y c z n e ,  skór- 
3307-5 ne i  w ł o s ó w .  # 

Przyjm uje od 1 0 -2  i 6 - 8 .
Panie 5—6. T ,9 n  > 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 tn. ‘
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Znane są wszystkim nie­
cne metody, których używa 
lewica w walce z obecnym  
rządem. Niema wprost spra­
wy ważniejszej w naszym  
życiu politycznym, którejby 
nie sfałszowano i w tej kłam­
liwej szacie nie użyto do 
zaatakowania rządu w iększo­
ści narodowej.

Niejednokrotnie zwracali­
śmy na tym miejscu uwagę 
ogółu, że wobec takiego po­
stępowania lewicy, nie w ol­
no, szczerze oddanym pań­
stwu obywatelom, trwać w 
apatji. Na każdym miejscu, 
przy każdej sposobności, na­
leży odważnie przeciwsta­
wiać się fałszom, głoszonym  
przez mącicieli życia naro­
dowego.

Jak przystało na kierowni­
ka nawy państwowej, pier­
wszy nieomal podjął się tej 
żmudnej pracy premjer Wi­
tos.

W  ostatnich kilku dniach 
pT W itos wygłosił w Sano­
ku i Tarnowie, w obecno­
ści tysiącznych rzesz ludu 
polskiego, wyczerpujące pro­
gramowe mowy w których 
druzgocącej krytyce poddał 
metody nieuczciwej naszej 
opozycji. Zwłaszcza przemó - 
wierne, które premjer wy­
głosił onegdaj w Tarnowie 
do 3000 włoścjan, reprezen­
tujących polski lud wiejski 
Małopolski zachodniej, mie­
ści w sobie tyle ważnych 
wyjaśnień, dotyczących sto­
sunków politycznych w Pol­
sce, że godzi się je przy­
toczyć dosłownie. Jędrna i 
prosta forma tego przenu)-

Sosnowiec, 19 lipca.

wienia, nadaje mu cechy 
dziwnej tężyzny i energji, 
wyróżniaiąne; ją korzystnie 
od wykwintnych, a bałamu­
tnych elukubracji b. premje- 
ra gen. Siicorskięgo.

Omawiając sprawę soju­
szu lewicy z „mniejszościa­
mi* narodowymi, powiedział 
p. W itos następujące ważkie 
słowa:

P rzy  rozb ic iu  P olsk i na a -  
tom y po  d rugiej stron ie  w i­
dzim y ty lko niem eów , rusinów , 
U kraińców  i żydów  mim o, że 
w śród  n ich  istn ieją  sp rzeczno ­
ści ra so w e  i polityczne. W szy­
stk ie  n a ro d y  zdobyły  się  na 
so lid a rn o ść  a  przy itładem  jej 
św iecą  żydzi. T ylko  m yśm y 
się  n a  n ią  nie zdobyli.

Serce każdego  kto się  na to 
pa trzy  trzeźw o m usi zadrżeć 
na  sa m ą  myśl, że dorzucając  
je d n ą  ceg ie łkę  n a  w agę p rze ­
ciw nika dop row adzić  m ożna na­
ród  d o  niew oli.

D oszło  się  do  przekonania , 
że jeżeli n ie  m ożna było ze­
sp o lić  całości, to  p rzynajm nie j 
zespo len ie  w iększości staio  się 

kon iecznością . T rz eb a  było z a ­
pom nieć co dzieliło i co dzie­
li, a co jeszcze dzielić będzie, 
trzeb a  się  okazałć zdolnym  do 
o tia r i działać. Byłoby rzeczą 
n iew łaśc iw ą, m ałostkow ą, u p ie ­
rać  się  p rzy tjm , co było d o ­
tychczas. , .

S tosunki w państw ie tarc się 
uk ładały  d latego, żeśm y ich 
n ie uk ładali. P aństw o  m usi 
m ieć cele polityczne, m usi 
m ieć sw ój te s ta m e n t do k tó re ­
g o  w ykonan ia  dąży.

T estam en t P iotra -W ielkiego 
d ążący  do zdobycia K onstan ty­
nopo la , tego  okua do E uropy  
zachodn iej do dn ia d z is ie jsze ­
go w ykonu ją  T rosęy  i  ,benm y. 
M ają sw ój cel Niem cy, którym  
w p raw d zie  obciętó paznokcie, 
ale im ręki nie._, ucięto. M ają 
sw o je  cele Angjaa i F ra n c ja  i

„A’ i' **'

Paaa Wróblewskiego,
który du ia  12 lipca r. b. w racał
z uie.voli rosy jsk ie j do S osnow ­
ca, a który rozm aw iał na stacji 
w  Szczakow ej ze stangretem  o 
M aksym ilian ie  Szafranie uprasza 
się o p o d an ie  sw ego  dokładnego  
ad resu .
8356 Józef Szafran.

Sąd pow iatow y — Jaw orzno .

inne św iadom e sieb ie  narody. 
T en , który n ie wie, gdzie cho* 
dzić nie zajdzie n igdzie. K ata­
strofą byłoby, gdyby  naród  
n ie w iedział, gdzie m a iść.

W szystko  to  co się  dziś 
dzieje , czego  św iadkam i je ­
steśm y z o d b u d o w ą  k raju  po ­
cząw szy a  n a  drożyźnie sk o ń ­
czyw szy, zależy od  tych w ła ­
śn ie stosunków , od  tego  celu, 
do  k tó rego  pań stw o  dążyć mu 
si, jeżeli chce żyć. D la zabez­
p ieczen ia  i 'w zm ocnienia pań ­
stw a zaw arliśm y ' so jusze  z 
F ra n c ją  i R um unją, nak łada ją  
one n a  nas obow iązek  utrzy- 
m yw an a licznej arm ji.40  proc. 
budżetu  poch łan ia  arm ja. Ale 
czyby się znalazło  dw uch  ludzi 
n a  tej sali, k tórzyby  pow ie­
dzieli: „R ozpuścić a rm ;ę!“

Z bliżam y się  do  p ań stw  b a ł­
tyckich, R osja p o zo s ta ła  w iel­
ką. N iem cy zgn iecone i z d u ­
szone z czasem  p rzy jd ą  do 

pew nej siły, a  jeżeli jedno  i 
d rug ie  z tych p ań s tw  o s ią g n ę ­
łoby  pew ien  s top ień  o rg an iza­
cji, pom yślą  o rew anżu  i ode­
b ran iu  tego, co posiadali i o u - 
jarzm ieniu . T rz eb a  zatym  szu ­
kać  zabezp ieczen ia . Jeżeli ch o ­
dzi o politykę, k tó rą  państw o 
m usi prow adzić, by  się  ro z ­
szerzać, to  m usi się  w skazać, 
że n a  zachód  p osuw ać się nie 
będziem y, m usim y posuw ać 
się na w schód.

W  Polsce, k tóra jest nie 
pod leg łą  i sam odzielną , me 
w szystko  się  tak  dzieje jak 
p o w in n o ,i  d ługo  jeszcze dziav 
się  nie będzie . Rozm aite oko 
lic z tn śc i n a  to się  złożyły, że 
n iek tó rzy  d ążą  do tego, ażeb. 
nas  ubezw tadn ić .

P rz esz u k a jc ie  in tendenturę 
w o jsk o w ą, a dow iecie się  i  
zdum ien iem , że w iększość  je 
n ie n a l e ż y  do naro d o w o tr 
po lskiej.

W czasie  w ypadków  gruu 
n iow ych  groziła nain woj.i, 
dom ow a. T rzeb a  b y ł o  szybkie 
decyzji. Ja byłem  przedm iotem  
ataKu; po lityka je st rzeczą 
c iężką i tw ardą, ale jest ko 
n ieczną i polityk do nikogo 
nie m oże m ieć żalu.

P rzy szed ł rząd przez nas 
p oparty , (rząd gen. b ikors.de 
go), który m iał u p o rz ą d k o w ;.. 
s to sunk i, Nie b y łb y m  lo jam ,, 
gdybym  w yaazyw ai braki i 
b iędy  jego, bo każdy  rząd  h u  
b l ę d y . a  i Qbecny nie jest c
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nich wolny. Ale trudno pom i­
nąć jedną rzecz, tę depraw a­
cję, która z przerażeniem  po­
częła w żerać się w  nasze życie 
polityczne, kiedy szukało się 
p ieniędzy na przekupyw anie 
prasy. Jeżeli ten, kto m a pie­
niądze, może sobie nająć rz e ­
zimieszka, ażeby św iatu p o d a ­
w ał w iadom ości, które nigdy 
nie istniały, ażeby Polskę przed­
staw ić światu, jako jeden kry­
minał, to w  takich w arunkach 
przyszedłem  do władzy, do 
której się nie rwałem  i każdej 
chwili oddam  ją  każdem u, kto 
przyjdzie i pow ie: „jestem  od 
ciebie m ądrzejszy i zrobię to 
co m am  zrobić o pół godzi­
ny w cześniej". Gdybym dziś 
poszed ł na drogę schlebiania, 
byłbym  bardzo iubiany, ale. 
gdy się tworzy wielkie rzeczy, 
to nie m ożna budow ać na fał­
szu, ani na  jutrze, tylko na 
praw dzie i w  latach bardzo 
długich. M usiałem przyjść do 
przekonania, że trzeba to ro­
b ić co konieczne, choć niem i­
łe. Nieraz m a więcej wiary u 
nas ten, kto najwięcej kłamie, 
lecz najzdrow szy organizm, je ­
żeli m a z a r o d k i  zgnilizny, 
zginie.

Każdy rząd polski będę po­
pierał, ale od grup d  żydów 
czy białorusinów , przygotow u­
jących pow stania, nie mogę 
czynić zależnym losu państw a. 
Nie składam  losów  w łasnych 
w  ręce wroga, a chociażby 
niepew nych ludzi. Stworzyło 
się rząd, który m a większość, 
ale i ciężkich przeciw ników  i 
w iele zadania do spełnienia. 
N ie powiem  aby się tu trud ­
ności kończyły.

G ospodarka nasza była zła 
O becnie podatki są  niem al do­
kończone, a ostatnio podatek 
m ajątkow y w ejdzie w  życie 
w brew  temu co opow iadają.

Nie da  się dziś w yciągnąć 
ręki do zagranicy ' Pow iedzia- 
noby nam : „Nie próbujcie u- 
daw ać żebraków, pokażcie, że 
um iecie dać coś z siebie, a 
pote mmy w am  dopom ożem y"

W  dalszym ciągu trzeba o- 
graniczyć wydatki, trzeba się 
obejść bez pew nych kultural­
nych w ydatków  na  pół, a mo­
że cały rok, skoro państw o 
djabli b iorą. M am dużo na­
dziei, idziemy do uregulow a­
n ia  stosunków . Przypuszczam , 
że, jesień będzie term inem  kie­
dy  zaczniemy płynąć ku lep­
szem u.

T rzeba poczekać i nie ro d ­
daw ać się zniechęceniom . Ten 
pockopu ję  w iarę w przyszłość, 
kto się zniechęca, ten działa 
nie w interesie Polski, ten dą­
ży do jej zniszczenia. To nie 
jest Polak, to jest obca rę a.

Przechodzim y obecnie bar­

dzo ciężki kryzys. Na pew ien 
czas trzeba się uzbroić w 
cierpliwość. M am y drogę w y­
tkniętą, zatem mamy tylko jed ­
ną prośbę, ażebyście panow ie 
zechcieli wytrzym ać i przecze­
kać tę chwilę, która w  życiu 
państw ow ym  jest dłuższą, a 
która jest konieczną. 
Długotrwałe oklaski i en-

la i n i i
D em agogia i rozwydrzenie n a ­

szej rodzimej lewicy i opozycji 
doszło już do zenitu. Koroną tych 
ohydnych praktyk, jakimi nasi 
socjaliści posługują się w  walce 
z obecnym  rządem  większości 
narodow ej, był fakt bezprzykład­
nego zbratania się z naszym od­
wiecznym wrogiem, by tylko p o ­
niżyć i zbeszcześcić godność 
Rzeczypospolitej, reprezentow anej 
w  osobie urzędnika -  kom isarza 
rządu.

W B :ałej w iecujący tłum ro ­
botniczy podburzony prow okacyj­
ną  i bezczelną m ow ą niemea 
Lukasa, rzucił się na obecnego 
tam  kom isarza rządow ego i po­
bił go dotdiw ie, odbierając mu 
szablę.

W iec ten zwołany pod egidą 
związku zaw odow ego p. p. s. 
rozw iązał dopiero kom endant po­
licji, który okrw aw ionego i p o ­
bitego urzędnika w yrw ał z rąk 
fanaiycznych, rozagitowanych ro­
botników.

K arygodne to zajście rzuca do­
stateczne światło na metody i 
środki, jakimi posługują się s o ­
cjaliści. Nigdy nie mielis'my złu­
dzeń co do patrjotyzmu tych lu ­
dzi, w iadom o było bowiem  p o ­
wszechnie^ że ideał m iędzynaro­
dówki stawiali zaw sze na p ier­
wszym planie, sądziliśm y jednak, 
że posiadają  jeszcze trochę ta tu 
i zmysłu po!it>cznego, resztkę bo ­
daj uczciwości, różniącej ich od 
ich duch wych przyw ódców  z 
M oskwy, z którymi p o z o r n i e  
walczą.

Zaprzeczyć się dz ;siaj nieda, że 
socjaliści wybitnie przyczynili się 
do gorszących zajść w Białej.

A resztowanie socjalisty, sek re ­
tarza zw iązku Sokołowskiego, s ta ­
nowi jaskraw y dow ód solidarnej 
akcji niem iecko socjalistycznej w 
w alce z rządem.

W yw ołanie zamętu i anarchjl 
zdaje się być celem socjalistów, 
którzy nie bacząc na ciężki kry­
zys gospodarczy państw a, rozpo­
częli oszczerczą agitację prze­
ciwko rządow i, podryw ając jego 
autorytet tam, gdzie w łaśnie naj­
bardziej potrzebuje poparcia i 
pow agi.

tuzjastyczne okrzyki zebra­
nych włościan, były najlep­
szym dowodem, źe lud zro­
zumiał premjera i gotów do 
ofiar największych dla dob­
ra ojczyzny nie pójdzie na 
lep demagogji lewicowej.

koło budow y tanków , specjalne- w l głosowali socjaliści I mniej*
go system u dla potrzeb armji szóści narodow e, którym jego
czerwonej. p o lic k a  dała się bardzo we znaki.

Sosnowiec, 19 lipca.

Ongi na rubieżach Rzeczypo­
spolitej, najlepsi jej synowie krw ią 
sw ą serdeczną znaczyli m iłość i 
przyw iązanie synowskie, d z i ś  
zbratany z w rogiem  socjalista 
polski szerzy zamęt i poniża po­
w agę państw a.

Zajście w Białej będzie jednym  
więcej dokum entem  hańby, który 
historja zapisze na rachunek tych, 
co m ienią się być obrońcam i 
niepodległości i demokratyzmu.

O krw aw iony i zdeptany przez 
podburzony tłum  urzędnik polski, 
będzie tragicznym wyrzutem su ­
mienia, który stale towarzyszyć 
będzie socjalistom  naszym.

Społeczeństw o polskie zapa­
mięta sobie ten akt rozszalałych 
dem agogów  i zwartym narodo­
wym frontem dow iedzie swej 
spoistości i obrzydzenia, wzglę­
dem  tych, którzy nie w ahają  się 
poniżyć m ajestatu Rzeczypospo­
litej, by tylko „zasłużyć się do­
brze" czerwonej m iędzynaro­
dówce.

Zajścia w Białej nietylko były 
wyzwaniem  rzuconym  przez so- 

. cja! stó w całem u narodow i po l­
skiemu, lecz także jaskraw ym  p o ­
deptaniem  istotnego dem okratyz- 
mu.pod płaszczykiem którego ukry­
w ają  sw e dążenia do „dyktatury".

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depssz.j

—  Przew odniczącym  rady ko­
misarzy ludowych sowieckiej U- 
krainy w  miejsce Rakowskiego, 
który został m ianow any przedsta­
wicielem pełnom ocnym  w Lon­
dynie, został prezes zarządu ko- 
kalnl Zagłębia Donieckiego Czu- 
bar.

— D nia 11 l;pca w  M ińsku 
odbyły się dem onstracje i u ro ­
czyste obchody z pow odu 3-ej 
rocznicy ponow nego zajęcia M iń­
ska przez arm ję czerwoną. W 
teatrze miejskim odbyło się ze­
branie ludow e, podczas którego 
mówcy bardzo ostro napadali na 
Polskę i jej politykę.

—  W  fabrykach plotrogrodz- 
kich wznow ione zostały prace o-

—  T -w o przyjaciół floty po­
wietrznej w  M oskwie w ydało o- 
dezw ę do wszystkich instytucji 
stow, proponując przysłać w szyst­
kie obrazy świętych, znajdujące 
się w  lokalach tych instytucji, w 
celu zgrom adzenia środków  na 
budow u statku powietrznego, któ­
ry  nazyw ałby się „Ateista".

—  W  W olm orze na Łotwie 
w ładze policyjne natrafiły na 
w ielką organizację kom unistyczną. 
50 członków  najbardziej czyn­
nych działaczy zostało osadzo­
nych w  więzieniu. Należy pod­
kreślić, że okolica W olm oru spe­
cjalnie obsadzona jest przez sieć 
organizacji kom unistycznej. W  
roku ubiegłym  aresztow ano tam 
inną grupę w  liczbie 100 człon­
ków. Pom oc udzielona kom unie 
n a  Łotwie, przez sow iety jest 
bardzo w idoczna i stw ierdzona.

—  O negdaj sejm  łotewski po
długich debatach odrzucił budżet 
m inisterstw a oświaty. N iewątpli­
wie m inister oświaty Goilita, zna­
ny ze sw ego w rogiego stosunku 
do spraw  mniejszości narodo­
wych, ze zajm ow anego stanow i­
ska ustępuje. Przypuszczają, że 
teka m inistra oświaty pow ierzona 
zostanie obecnem u posłowi W al­
terowi reprezentującem u Łotwę w 
Rzymie. W alter jest równocze­
śnie delegatem  Łotwy w radzie 
ligi narodow.

—  Z pogranicza sow iecko-pol- 
skiego donoszą, iż w śród ludno­
ści kolportow ana jest odezw a bi­
skupa Tichona, w  której T ichon 
atakuje rząd polski, o skarżają ; 
go o brait tolerancji w stosunku 
do ludności praw osław nej.

—  „Rigische R undschau" za­
m ieszcza artykuł wstępny, pod ­
kreślający rzekom ą nietolerancję 
Polski do mniejszości n a r jd o -  
wych. Zdaniem  polakożerczego 
pistna ryskiego, obecnie PolsKa 
ma przejaw iać agresyw ne tenden­
cje wzgiędem  sąsiadów.

Poniew aż jednak ton i inten­
cje przeciw polskie „Rigische 
Rundschau" zdaw na są  znane 
orjentującym  się czytelnikom —  
na takie oszczerstw a odpow iadać 
naw et nie warto.

—  „Dziennik gdański* donosi 
z Kowna, że litwini robią wszel­
kie wysiłki, aby uniemożliwić 
w ejście polaka do rady portowej 
w Kłajpedzie. Litwini propono­
wali w Paryżu, aby na miejsce 
polaka w szedł przedstaw iciel 
Francji.

—  Podał się do dymisji ło­
tew ski m inister oświaty, pastor 
G eihd. Dymisję wywołało od­
rzucenie budżetu ministerjum 
przez sejm. Przeciw ko m inistro-

Prezes Sahm 
o układach genewskich.

G rańsk , 18 lipca.
O negdaj prezes senatu gdań­

skiego, Sahm, zdaw ał w  komisji 
głównej sejm u gdańskiego sp ra­
w ę z układów  genew skich. Na 
w stępie sw ego referatu prezes 
Sahm  odczytał notę m inistra Sey- 
dy do ligi p a ro ló w , a  następnie 
przeszodł do swej w łasnej noty, 
którą wręczył radzie ligi jako od­
pow iedź na notę m inistra Seydy. 
T reścią rozw ażań rady ligi naro­
dów  —  w edług referatu prezesa 
S ah m a—były spraw a rady portu, 
spraw y zagraniczne G dańska i 
artykułu 33 konwencji polsko- 
gdańskiej. Spraw ozdanie prezesa 
Sahm a w ypadło uderzająco su ­
cho, tak, że naw et tak w afn ą  
spraw ę, jak spraw a policji porto­
wej, pom inięto milczeniem. D o­
piero na zapytanie dr. Paneckie- 
go, członka frakcji polskiej, pre­
zes Sahm  dał wyjaśnienie, że 
spraw a nie jest jeszcze ustalona 
i będzie przedm iatem  narad mię­
dzy Polską a G dańskiem .

W toku spraw ozdania prezes 
Sahm  przedstaw ił między Innymi, 
zdanie barona lshii, dotyczące 
traktatu wersalskiego i konwencji 
paryskiej, jako rów noznaczne z 
opinją senatu gdańskiego, Ł j. 
jakoby zdaniem  Ishiego jedynie 
konw encja m iała być kierow ni­
czą podstaw ą w zajem nych sto­
sunków  polsko -  gdańskich. Na 
interpelację d-ra Paneckiego, że 
przedstaw ienie takie nie jest zg o ­
dne z opinją barona Ishiego, o- 
głoszoną w  prasie, iż w  razie 
niejasnego ujęcia przez konw en­
cję kierowniczym jest traktat, 
prezes odpow iedział wymijająco, 
że tak  on zrozum iał słow a b a r  
na ishiego. Zarów no referat, ja!; 
i dyskusja dalsza, pozostawiły 
wiele niedom ówień. W  wielu 
spraw ach prezes Sahm  w yrażał 
się bardzo ostrożnie i ogólniko­
wo. T ak  np. mówiąc o spraw ie 
wiz dla obywateli gdańskich, 
prezes Sahm  oświadczył, iż o d ­
niósł wrażenie, że spraw a ta nie 
została załatw iona w myśl ży­
czeń gdańskich.

Z  k r a ju .
R o c z n ic a  G ru n w a ld u . O dby­

ła się w Białej z o<azji rocznicy 
zwycięstwa pod G runw aldem  u- 
roczystość, urządzona przez straż 
polską. Uroczystość rozpoczęła 
się rano nabożeństw em  w  ko­
ściele N. P. M. Po nabożeństw ie 
zaw iązał się pochód, który otw ie­
ra ła  kom panja honorow a 20 puł­
ku piechoty z orkiestrą.

323.
Usfadłszy w  w agonie zacząłem  

odczytyw ać korespondencje, nie 
przeglądając szczegółow o adre­
sów . Trzecim  listem zostałem  
dziw nie zdumiony. P ierw sza ko­
perta tegoż, zaw ferała w ew uątrz 
d rugą  bez żadnego  papieru , zna j­
dow ał się w  niej tylko mały. 
srebrny m edalik zupełnie do te ­
goż tu podobny, przytw ierdzony 
lakiem do pieczęci, a ponad nim 
te dw a w yrazy: S iódm a godzina. 
M ocno tem w szystkiem  zaintry­
gow any, spojrzałem  na adres. 
List przez m omyłkę w m ieszanym  
został m iędzy moje liity. M uszę 
panu  objaśnić, iż nazyw am  się  
Alfred Delvignes, a na kopercie 
był adres. Arnoid Desvignes, uli­
ca des T ounelles nr. 36.

V.
—  Arnol D esvignes, ulica des

Tournelles. nr. 36 —  powtórzył 
M isticot z osłupieniem.

—  T ak  panie... —  odparł ko­
misant.

—  P an  więc znasz to nazwisko... 
znasz tego człow ieka? —  pytał 
żywo Flogny podrostka z M on- 
martre. 1

Chłopiec przypom niał sobie o 
poleceniach siostry Marji.

Pow ierzona mu tajem nica nie 
należała do niego. Gdyby wy* 
znał, iż zna A rnolda Desvignes, 
m usiałby dostarczyć w yjaśnień, 
czego uniknąć p ragnął usilnie.

—  Znane mi jest to nazw isko
—  odpow iedział —  lecz osob i­
ście nie znam  tego człowieka.

—  Ależ to w spólnik Verriera
—  zaw ołał nagle Flogny, ude­
rzając się w  czoło. —  D opraw ­
dy, to w szystko w obłęd w p ro ­
w adzić jest w stanie! Posiadasz 
przy sobie ów list, o którym m ó ­
w iłeś? —  pytał kom isanta D el­
vignes.

—  Oto je s t.. —  rzekł tenże, 
dobywszy go z portfelu.

Flogny tiiugo przypatryw ał się

m edalikowi i nakreślonym  w yra­
zom : Siódm a godzina, umieszczo 
nym na drugiej kopercie.

—  To jasno w oczy uderza! 
—  zaw ołał —  godzina schadzki 
i znak porozum ienia się.

A spojrzaw szy na  adres, do­
dał:

List bez żadnej m arki poczto­
wej... użyto więc posłańca... I pan 
jesteś pewnym, że Arnold D ez- 
vignes m ieszka w domu, przy u- 
licy Tournelles?

—  Jaknajpew niejszym . C zyta­
łem jego nazw isko na  skrzynce 
do składania listów  1 dzienników , 
przeznaczouej d la  lokatorów.

—  Ależ ów Arndld D esvignes 
nie może być owym miljonerem. 
w spólnikiem  Verriera —  rzekł 
Flogny po chwili nam ysłu. —  
Z bieg podobień tw a im ienia i 
nazw iska, ot w szystko! Nie m o­
że on być w spólnikiem  Scotta i 
Trilbego, od których ów list p o ­
chodzi... Nie! natobym  przysiągł... 
T en  bowiem w łaśnie Arnold D es 
v ignes w spólnik Verriera, w ie­
dząc. źe poszukuję p an a  D um ay

w skazał mi pierwszy, iż znajdę 
go w Bieve.

—  On... on to panu pow ie­
dział? —  szeptał Misticot, nie 
w ierząc temu, co słyszy.

—  Tak... on mi w skazał.
—  Ale zkąd w iedział o tern?...
—  W ypadkiem , którego mi 

nie wytłomaczył.
W obec tej niepojęcie pow ik ła­

nej, tajem niczej sytuacji podro­
stek z M ontm artre zaczął się
trw ożyć o Anielę Verr ere i s io ­
strę Marję.

—  Tak... tak! jedynie tu za ­
chodzi podobieństw o nazw isk, a 
nic innego —  mówił Flogny d a ­
lej —  Pozw olisz mi pan zatrzy­
m ać tę kopertę z m edalikiem ?— 
pytał kom isanta.

—  Najchętniei,.. życzę aby przy­
datną panu być m ogła do dai- 
szych jego poszukiw ań.

—  M uszę natychm iast o d je ­
chać do Paryża... —  wołał F log­
ny gorączkow o —  m uszę w ie­
dzieć, kto jest ów Arnold D es- 
v.gnes z ulicy des Tournelles 1 
w iedzieć to będę.

M isticot siedział w  zamyśleniu 
staw iając sobie ze wzrastającym  
niepokojem  to pytanie: Zkąd
w spólnik Verriera mógł odicryć. 
iż ja  wyjeżdżam  do Bleve.? Czy 
wie on zarówno, iż szukam  bro­
ni przeciw  niem u? W szystkiego 
obaw iać się należy ze strony ta ­
kiego człowieka. Mimo, iż to się 
niepodobnem  być zdaje kto wie 
czyli on nie jest wspólnikiem  
Scotta i T rilbego?

—  O której godzinie w ych o­
dzi pociąg do T ours?  —  Pytel 
Flogny.

—  Nie odejdzie aż jutro zrana 
—  odrzekł D elvign es — lecz mo­
żesz pan w raz zem ną jechać do 
Amboise dziś w 10cy, będę pa­
nu tow arzyszył na ulicę dej 
Tournelles.

—  A o której godzinie wyje­
żdża pociąg z Amboise?

d. c. a



Nr. 153 „ I S K R A - — czwartek iy  npca I9Ź3 roku.

CENY KONKURENCYJNE!

% Skłaii masijn fla sijtii ifai Sinrai iraiaroi
^  " ■  J. SGhałiowski

s
Dąbrowa Górnicza, ul. Kr. Sobieskiegol.lC* 

P O L E C A :
Maszyny do szycia Sln?era oraz różnych firm 
am erykańskich a także posiada na składzie wszel­
kie części do maszyn, igły, oliwę, nici i t. p. 
Rewolwery, Browningi, Flowerkl 1 Pistolety  
automatyczne wszelkieh systemów.

Bronie m yśliwskie kurkowe, 
matyczne.
Gilzy m yśliwskie, ładunki i kapiszony.
MM prutej I pnynąiy Ula pp. auiiiiya! I tarydli.
Ostre naboje do wszystkich system ów broni.

S jia tt r u ta  I flfli n hw M iI iitnlitb nrti iniownl i ajraaltn.
Rowery oraz w szelkie części do tychże.

Posiada na składzie: Maszynki do golenia i strzy­
żenia, brzytwy, marmurki i pasy do ostrzenia bray- 
tew, nożyczki, s c y z o r y k i ,  kieszonkowe lampki ele­
ktryczne i acetylinowe, palniki do karbidówek, 
świeże baterje, zapalniczki, kamienie i knoty do 
zapalniczek i t. p.
SPECJALNOSC Reparację maszyn do szycia 1 ro­
werów uskutecznia dokładnie i terminowo.

bezkurkowe i auto- W łasne warsztaty mechaniczno -  reparacyjne
wykonywują zamówienia szybko, tanio i starannie.

Polecając się łaskawym względom WW.PP., 
3245-6 pozostaje z poważaniem J . SCHABOWSKI.

I
i
i

Pochód uda! się pod pomnik 
grunwaldzki, gdzie do zebranych 
tłumów przemówi! prezydent stra­
ży polskiej p.W odzinowski igen. 
Górecki. W uroczystości wzięło 
udział szereg osób z woje wództwa 
i przedstawiciele miasta.

O lb rz y m ia  k ra d z ie ż  k o le jo ­
w a .  W pociągu pospiesznym 
Lwów —  W arszawa za stacją 
Przeworsk nieznani sprawcy skra­
dli inż. Leopoldowi Goldbergowi 
z wagonu sypialnego 900,000 
marek polskich, 731 koron cze­
skich, 270 dolarów, 3 milion, ko­
ron austrjackich, 1,200,000 ma­
rek niemieckich i 400 guld. ho­
lenderskich.

Poza tym wielką ilość biżuterji 
wartości 317 miljon. marek. Wła­
dze powinny zainteresować się, 
dlaczego Goldberg wiózł waluty 
obce do Gdańska, dokąd inży­
nier odbywał podróż.

W  tym samym pociągu równie 
za stacją Przeworskiem praw­
dopodobnie ci sami złodzieje 
skradli przemysłowcowi Gelsen- 
hofowi kosztowności i klejnoty 
w ari. ści 12 miljon. marek.

Ś m ie rć  p u łk o w n ik a  w sk u te k  
p rz e m ę c z e n ia  ćw ic zen iam i. 
Zmarł nagie w swym mieszkaniu 
w Jarosławiu na anewryzm serca 
4 7  letni komendant 24 dyw.

}>iech. płk. Henryk Staszkiewicz, 
ak stwierdzono przyczyną śmierci 

było przemęczenie ćwiczeniami 
garnizonu urządzonymi przez 
zmarłego nocy poprzedniej.

Mianowicie przebiegał on ga­
lopem przed całym frontem na 
przestrzeni 3 kilometrów i tak się 
zmęczył, że po przybyciu do do­
mu nagle życie zakończył.

Z n ó w  k ra d z ie ż  k o sz to w n o ­
ś c i. Cynizm i bezczelność o- 
pryszków nie ma granic. Przed 
kilku dniami niewyśledzeni je­
szcze do tej chwili zbrodniarze 
okradli najświętsze t najdawniej­
sze relikwie polskie w katedrze 
gnieźnieńskiej a znów dochodzą 
wieści o okradzeniu kościoła w 
Liszkach. Kościół w Liszkach na­
leży do najstarszych świątyń w 
Polsce i posiada starodawne wo­
ta, które składała ludność w po­
dzięce lub w szczerej prośbie.

Wszystkie te objawy pietyzmu 
skradli świętokradcy*

Z racji okradania kościołów, 
które coraz częściej się powta­
rzają, nie od rzeczy będzie zwró 
cić uwagę w ,adz kościelnych, iż 
skarbce o r /z  zakrystje nasze są 
za mało ,s rzeżone. . . . . . .

Dawpiej broniła je świętość. 
O beco'e, gdy wyuzdany bandy­
tyzm  nie waha się przed święto­
kradztwem  należałoby zmienić 
dotychczasowy system i skarby 
otoczyć należytą opieką.

Ośmiomiesięczny wojak mel 
duje s ię  p o s łu sz n ie  w  kosza-y 
r a c h .  P óźnym  w ieczorem , do 
koszar 4-ej kompanji oddziału 
sztabowego m. s. w ojsk , mie­
szczących się  przy  ul. Huzarskiej 
nr. 1 w Warszawie, p rzyby ła  
młoda kobieta, k tó ra  po dostaniu 
się na salę p o d o fice rsk ą , sz y b k o  
podbiegła do łó żk a  s ie rżan ta  sz ta  
bowego i położyła na, nim  8 mie 
Sięczne dziecko.

Obdarzony w tak niezwykły 
sposob sierżant, wezwany przed 
oblicze swojej władzy, dawał zra­
zu lakoniczne i zwięzłe odpowie­

dzi, jak przysfeło na prawdziwe­
go wojskowego —  przyznał jed­
nak w końcu, że jest ojcem m a­
leństwa.

Niemniej oświadczył całkowite 
„desinteresment" w tej sprawie, 
mówiąc zaś nie językiem dyplo­
matów, tylko zrozumiale po pol­
sku —  ani mu się nie śni opie­
kować dzieckiem.

W  takim stanie rzeczy zakło­
potana władza zaczęta dobijać 
się do policji i żandarmerji,żądając 
zabrania dziecka do któregoś z 
przytułków. Ani policja, ani 
żandarmerja nie pośpieszyły jed­
nak z pomocą.

Dzielni żołnierze dali napić się 
wina maleństwu!

W ychodząc widać z założenia, 
że winem, a nie mlekiem czło­
wiek się zmacnia.

Trudna rada, żołnierze nie są 
mamkami i nie wiedzą o tym, że 
to, co służy wąsatemu wojakowi,

nie posłuży niemowlęciu, a na­
wet może je zabić!

Prawdopodobnie podrzutek zo­
stanie synem pułku.

S tra s z n e  sk u tk i n ie u w a g i 
ro d z ic ó w . Mieszkańców w s i 
Trębaczów, gm. Mełgiew, przejął 
do głębi wypadek, jaki zdarzył 
się tam dn. 12 b. m.

Siedmioletnia janina Bochniacz- 
kówna została podczas zabawy 
ze swym młodocianym towarzy­
szem, Franciszkiem Burkiem, za­
bita przez niego wystrzałem z 
karabinu.

Dochodzenie wykazało, że ka­
rabin tenbył w posiadaniu Michała 
Burka, który, jak utrzymuje, zna­
lazł go jeszcze w czasach au­
striackich i zabrał do siebie.

Karabin, nieschowany, dostał 
się do rąk małego Franciszka, 
który z figlów wymierzył do ba­
wiącej się z nim Janki, a strzał, 
który ugodził ją w plecy, był 
niestety śmiertelny.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Sesja letnia sejmu.
W arszawa, 18 lipca.

Marszałek sejmu Rataj powró­
ci z urlopu dopiero w niedzielę. 
W obec tego posiedzenie konwen 
tu seniorów, które się miało od­
być jutro, celem ustalenia progra

mu letniej sesji sejmu, odłożone 
zostało na poniedziałek, a pierw­
sze plenarne posiedzenie, które 
odbyć się miało w poniedziałek, 
odłożone zostało na wtorek.

Warszawa, 18 lipca.
Rzeczoznawcy polscy dla spra­

wy Kłajpedy, admirał Borowski 
i prof. Bohdan Winiarski przyby­
li wczoraj do Paryża j zawiado­
mili telegraficznie ministerjum spr. 
zagranicznych w Warszawie, że 
komisja rady ambasadorów do 
spraw Kłajpedy wysłucha ich wy 
wodów dopiero pojutrze. Jedno-

Sprawa Kłajpedy.
cześnie min. spr. zagr. otrzymało 
wiadomość, że rząd kowieński 
organizuje na Litwie wiece i zgro 
madzenia, na których uchwali 
się rezolucje, że naród litewski 
nie pozWoli nigdy na udzielenie 
Polsce jakichkolwiek koncesji w 
porcie kłajpedzkim. Oczywiście 
aiccja ta ma na celu wywarcie 
presji na radę ambasadorów.

Zamykanie szkół w Sowdepji.
sowieckiej zamkięto 9.460 szkól 

Moskwa, 18 IiPca* wiejskich i 1829 początkowych 
W edług danych komisariatu szkół miejskich. To likwidowa- 

oświaty, w pierwszym pó.roczu nie szkolnictwa wynika z braku 
b. r. na całym terytorjum Rosji środków materjalnych.

U c ie c z k a  Beli Kuna.
Ryga, 18 lipca.

Do pism tutejszych donoszą, 
że były przywódca kom unistów  
węgierskich, Bela Kun, uciekł z 
Moskwy aeroplanem na Ukrainę.
Ucieczka ta pozostaje w związku

Jrożyzna w Niemczech.
Berlin. 18 lipca.

Drożyzna na niemieckim ryn­
ku żywnościowym czyni z dma 
na dzień szalony postęp. Ruch 
zwyżkowy cen uniezależnił się o- 
becnie najzupełniej od rozwoju 
stosunków na rynku dewizowym, 
stając się prywatną sprawą ku- 
piectwa i handlu. Ostatnio pła-

Złota waluta gdańska.
W arszawa, 18 lipca.

Senator gdański Folkman, po­
słał do ligi narodów projekt u- 
tworzenia złotej waluty gdańskiej. 
Projekt ten został dziś urzędow- 
nie ogłoszony. W alutą tą ma być 
gulden złoty równy 100 hale-

zora. Sto guldenów miałoby w ar­
tość równą jednemu funtowi szter- 
lingów. Dla emisji guldenów 
ma być utworzony w Gdańsku 
bank emisyjny z kapitałem za­
kładowym 200 miljonów gulde­
nów i to za poparciem Anglji.

Strajk w Bielsku.
Kraków, 18 lipca.

Sytuacja strajkowa w przemyś­
le włókienniczym na Śląsku Cie­
szyńskim nie zmieniona. Delegat 
ministerjum pracy i opieki spo­
łecznej rozpoczął dziś rokowania

z fabrykantami okazało s!ę jed­
nak, że ci domagają się odwo­
łania przepisów dewiz uza­
leżniając od tego prowadzenie 
rokowań.

Przepisy prasowe we Włoszech.
Rzym, 18 lipca.

Ogłoszone zostały nowe prze­
pisy prasowe, według których 
efojekt prowincji ma prawo za­
wieszania pism codziennych i ty­

godników, jeżeli umieszczają ar­
tykuły alarmujące w kwestjach 
politycznych i finansowych, albo 
też podważają powagę m onarch ji 
i Watykanu.

Nowy zamach niemiecki.
JParyż, 18 lipca.

Dziś znowu stwierdzono, że 
niemcy mieli zamiar zniszczyć 
kolej na terenie okupacji fran­
cuskiej, w okolicy Dusseldorfu.

Patrol francuski, który wczas od 
krył zamachowców, dał ognia.

Jeden niemiec zginął, drugie­
mu udało się na razie uciec.

Próba strajku powszechnego 
w Częstochowie.

Częstochowa, 18 lipca.
O g. 9 i pół wieczorem zaczę­

ły ryczeć w ogłuszający sposób 
syreny wszystkich fabryk w Czę­
stochowie, jako hasło strajku 
powszechnego. Ludność, nie zda­
jąc sobie sprawy z przyczyny 
tego alarmu, myśląc, że stała się 
jakaś katastrofa, lub wybuchł po­
żar, tłumnie gromadziła się na 
ulicach miasta. Syreny ryczały

całe pół godziny, bo do g. 10 e. 
wieczór. Władze poczyniły odpo 
wiednie zarządzenia w celu za 
bezpieczenia spokoju w mieści1 

Strajk nie jest jeszcze dt 
finitywnie przesądzony, przeciw 
nie, są wszelkie dane po tern 
że w dniu jutrzejszym większo 
robotników, nieobałamuconyc 
wywrotową agitacją, stawi s 
normalnie do pracy.

Porozumienie w Loza nie.

z wykryciem jakoby spisku pe­
wnej grupy komunistów, którzy 
zamierzali obalić obecną radę 
komisarzarzy ludowych. B .ląK un 
miał stać w łaśsie na czele tego 
spisku.

Lozanna, 18 lipca.
Porozumienie osiągnięte wczo­

raj w  nocy między sprzymierzo­
nymi a furkami, dotyczy następu­
jących spraw: 1) sprzymierzeni 
mają prawo w razie potrzeby za­
trzymać na wodach tuieckich po 
jednym krążowniku i po dwa tor­
pedowce, aż do końca grudnia 
1923 r. Jeżeli konwencja w spra­
wie cieśnin do tego terminu nie 
zostanie ratyfikowana, to układ 
ten będzie uznany za rozwiąza­
ny, 2) żądanie w sprawie jene- 
ralnego zarządu kolei będzie pod­
trzymane. Jeżeliby turcy zamie­
rzali koncesje kolejowe, udzielo­
ne towarzystwu Chostora w cią­
gu 5-ciu lat, oddać innemu kon­

sorcjum, to jeneralny zarząd ko ­
lei ma prawo zabiegać o te kon 
cesje, 3) to samo odnosi się do 
t-wa Vickers-Armstreng, 4) poro 
zumienie w sprawie tureckich te 
renów nafiowych nie nastąpiło 
natomiast delegacja angielska o 
graniczyła się do złożenia oś­
wiadczenia, że zastrzega sobi 
prawo występowania w obroni 
interesSw tureckich naftowych 
W ten sposób doszło do deftn 
tywnego układu, który na koń 
cowym plenarnym posiedzeń u 
trzech komisji będzie oficjalni 
potwierdzony. Podpisanie układj 
ma nastąpić z początkiem przysz 
łego tygodnia, prawdopodobni' 
we wtorek.

cone ceny są następujące: masło 
48 tys., margaryna 28 tys., jajko 
5.000, herbata 180 s. C tny o- 
becne są już w ym razie 
wyższe od 10 u 1 proc. od
cen przedwojennymi* po przeli­
czeniu marek papierowych na 
marki złote.

Linki stalowe
Mam do natychm iastowego odda­
nia partję linek stalowych, w krę- 

gach po 110 metr# 326.-2
2750 metr. średn. 5 mm.
1100 - * n2530 ,  .  8 mra>

— — Ceny konkurencyjne! — —

U. I. timteii. uraui-MMS.lt
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I  śm ie n ity  g a tu n e k  h e rb a ­
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. I S K R A 1 czwartek 19 lipca 1923 roku. Nr. 158.
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mistrza bale i u K A R O LA  W R Z E S Z C Z A .SZKOŁA T *Ń 1

Mam zaszczyt zawiadomić Sz.Publiczność iż od dnia 23 bm. 
rozpoczynam kurs tańców 3325 2

w yłącznie n ow oi> $n ycIi dla Pafi 1 Panów.
Od Pań za  ca ły  kurs nauki 100 tysięcy  marek. — Wpisy przyjmuje: 
w czwartki i poniedziałki od godz. 6 do 9 wiccz. Ulica Piłsudskiego L. 3.

P O S Z U K U J E M Y

i intintnej
d o  k o r e sp o n d e n c ji p o lsk ie j  z e  z n a jo m o śc ią  s te n o g r a fj i .

Wyczerpujące oferty z podaniem war unl ów prosimy nadsyłać pod adr.3306-3

Elrttrsmia Okresowa » U 0 ‘i Oą^ross^ini —  I’M* Akcyza » So a m

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy, że z dniem 1 lipca b. r. otworzyliśmy 
przy składzie maszyn do szycia i pisania

O SO B N Y  D Z IA Ł  BRONI 1 A M U N I C J I  
O R A Z  P R Z Y B O R Ó W  M Y Ś L I W S K I C H .

Z poważaniem
J. BR ZO ZO W SK I i S -k a

2959-3 go sn o w iec , ul. M odrzejow ska Nr. 3.

A

II
PRZEPISUJE SIĘ

NA M A S Z Y N I E
(SY ST . U N D E R W O O D ) 

wszelkie akty, cyrkularze , zap roszen ia , k oresp on dencję, ofer­
ty  i Ł p. oraz redaguje podan a, prośby i t. p. po cenach  

nader um iarkow anych. 3;41
Sosnowiec, Ludwika 1 Ip. m. 6 za paiacem 8zena lub przez grzecz­
ność przyjmuje biuro j. Hlawskiego, 3 maja 23 naprzeciw dworca koi.
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prętów żyta na pniu sprzedam  
ul. Chmielna Nr 1 tli. 14.

331T-2
3 0 0

Fnrtenjan firmy „Kerntopf", krótkiej 
budowy w bardzo dobrym stanie 

zaraz do spizedanta wiad. u gospo­
darza ul Piłsudskiego 14 m. 8.

3317-2
Q przedam  2 kozetki. Sosnowiec, Koł- 

lątaia, 10 of-cynall piętro. 3314

Sypialnię jasną prasę do kopjowania 
listów sprzedam. Będzin, księg. 

Zmigroda. 3 ’23-2

Sprzedam kredens i szafę sklepową. 
Będzin Gzichowska 74. 3321-2

P o s a d y  i p r a c e .
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

■ E

W Y R O K .

W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sądu Pokoju w  Żarkach 
dnia 27 września 1921 r., zatwierdzony przez Sąd Okręgowy w  
Sosnowcu dnia 19 grudnia 1922 r. na mocy Ust. z /dn. 2-VH-1921 
roku o lichwie postanowił:

Wiktorję Madej, lat 43, córkę Jakóba i Marji, przekupkę z Dą- 
browy-Górniczej uznać winną skupywania 10 sierpnia 1921 r. w Żar- 

ch na krańcach miasta masła w celu dalszego zbytu z zyskiem, 
d zdążających ludzi na targ i za to skazać ją na trzy doby aresz­

tu i oprócz tego tysiąc marek grzywny i sto ośmdziesiąt maiek 
opłaty sądowej.

Sędzia Pokoju: (— ) W itk o w sk i.
3348 Ławnicy: (— ) R a jczy k  i (— )  S k ro b a cz .

W Y R O K . .  f

W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Pokoju w  Żarkach 
dnia 4  października 1921 r. po rozpoznaniu sprawy z oskarżenia 
lolesiawa Litwińskiego o lichwę i na mocy art Ustawy o lichwie 

z  dnia 2-V11-1920 r.
P o s t a n o w i l :

Bolesława Litwińskiego, lat 26, syna Antoniego i Marjanny, 
przekupnia z Dąbrowy Górnicznej uznać winnym, źe 10 sierpnia 
1921 r. w Żarkach rano o godz. 10 ej celem dalszego zarobkow go 
pozbycia, masło wykupywał po drodze od ludzi zdążających na targ 

za to skazać go na karę aresztu przez 1 tydzień i dwa t siące 
marek grzywny, a w razie nieściągalności tej drug.ej kary — dwa 
tygodnie aresztu i oprócz tego d w eśc ie  ośmdziesiąt marek opłaty 
>ądowtj. Wyrok powyższy został zatwierdzony przez Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu dn. 19 X -1922 r. z zarządzeniem czterystu dwudziestu 
marek za dwie instancje.

Sędzia Pokoju: ( —) W itk o w sk i.
3345 Ławnity: (— ) R a jczy k  I (— ) S to d ó łk ie w ic z .

W Y R O K .

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Pokoju w  Żarkach 
dn!a 14 czerwca 1923 r. na mocy Ustawy z dnia 2 -VII 1920 roku 
poz. 449 postanowił:

Ignacego Żeleźniewicza, lat 43 syna Franciszka i Kunegundy, 
rzeźmka w Żarkach, uznać winnym żądania i pobierania ceny oczy­
w iście nadmiernej za słoninę w m. marcu 1923 r. w swoim sklepie 
w Żarkach i za takie podbiwnie cen skazać go na sto tysięcy ma­
rek grzywny, a w  razie nieściągalności tej kary —  1 miesiąc aresz­
tu i oprócz tego dziesięć tysięcy marek opłaty sądowej. 2) Na koszt 
skazanego krótką treść wyroku tego w yw iesić na drzwiach jego skle­
pu i ogłosić w 2 czasopismach wychodzących w Sosnowcu i Czę 
Stochowie. Sędzia Pukoju: (— ) W itk o w sk i.

3344. Ławnicy: ( —) R a jczy k  i (—) R a d o sz .
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Potrzebny buchalter samodzielny do 
lenotm wanej fabryki branży me­

talowej. Zgłoszenia wraz z własnorę­
cznie napisanym życiotysem i odpisa­
mi świadectw  z dotychczasowej pra­
ktyki proszę nadsyłać pod adresem: 
zosnowiec, skrzynka pocztowa 42 dla 
ir.ż. W.K. Mieszkanie dla reflektanta 

Sapewnione. 3152-1

Do dużej fabryki w Sosnowcu po­
trzebny stenografista-korespodent 

kawaler, piszący bardzo biegle na 
maszynie w  językach polskim i nsę- 
mieckim i dobrze stenografujący. Wy­
maga ’a ponadto umiejętność poprawne 
go redagowania prostszych listów w  
językach polskim i niemieckim według 
podanej treści. Mieszkanie z umeblo­
waniem, oświetleniem i opalem za­
pewnione. Oferty wraz z odpisami 
świadectw przesyłać do adm. niniej­
szego czasopisma sub. „F. G.“

3219-1

Potrzebny chłopiec do obsługi gości. 
Cukiernia , Sielanka" Dąbrowa.

3301 1
I n ż y n ie r a  p o sz u k u je  B iu ro  
*  E le k tr o te c h n ic z n e  w  S o s n o ­
w c u . O ferty  sk ła d a ć  n a le ż y  
w  ad m . „Iskry". 3329

>
Oo

Poszukiwane 100 mk. za wyraz.

r v ^ /p r a w  z praktyką handlową w ła- 
U l »  dający niemieckim w słow ie i 
piśmie poszukuje odpowiedniej posa­
dy w handlu lub przemyśle. Łaskawe 
zgłoszenia pod „M. L.“ do biura 
Hlawskiego, 3 go Maja 23. S253-5
Inżynier mechanik z bardzo dobrą 

praktyką warsztatową i administra­
cyjną (w zakładach odlewniczo kotlar­
s k o - mechanicznych, walcowniczo-dru- 
ciarnio-liniarskich, fabiykacji cukierni- 
czo-gorzelniczych i rolniczych oraz w  
śróbiarniach) poszukuje odpowiedniej 
posady samodzielnej na kopalni luo 
w zakładach ł rzemysłowc me'alowych 
Warunek: odpowiednie wolne m ie­
szkanie z dniem objęcia posady. Ła­
skawe oferty do adm. .Iskry" pod 
„Inżynier". 3359-2

L o k a l e .
40(J mk. za wyraz.

Do sprzedania 334°-2
2 ubrania m ęsk ie na średni w zrost, 
kilka  par bucików  Nr. 39 i buciki 

dam skie Nr. 35 okład lak ierow y. 
Ludwika 1 Ip. m. 6za pałacem Szena.

Zakład Krawiecki

L. G abryś i S-ka
w  Czeladzi ni. Bytomska 5

przyjmuje wszelkie roboty w  za­
kres krawiectwa wchodzące, po 

cenach umiarkowanych.
T a m ż e  k r a w c o w a  p rzy jm u je  
w s z e lk ie  r o b o ty  d a m s k i e

3302-1

D o wynajęcia sala wymiaru 19xóm. 
nadaje się na każdy interes, wiad. 

w adm. „Iskry". 3263 1

Pokól do wyuajęcia z całodziennem  
utrzymaniem. W iadomość w  Ad- 

ministiacji „Iskry*. 3357

R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

Oronne ogłoszenia.
K upno i sp r z e d a ż ,

4lki mk. za wyraz

»*otocyk l „NSU* zupenie gotow y  
I I I  do jazdy, sprzedam Dąbrowa 
Sławkowska 9 Ńiczewski. 3236 3

Baczność! naoszedł św ieży transport 
rowerów firmy GriBner, ceny przy­

stępne. J. fcehabowski Dąbrowa So­
bieskiego 10. 3248-4

Dom z ogrodem r ^ y  ulicy Mała­
chowskiego 22 sprzedam. Wiado­

m ość Warszawa Nowowiejska 15 m, 
4 dr. Rudolf. 3252 1

Okazyjnie sprzedam spód bryczki 
na kolach i uprząż angielską na 

jeui.ego konia 600,i 00. Wiadumość w 
restauracji ul. nousianiynowska Nr. 11 
Foiudnikiewicz. 3280-1

o c
Go.;

W
własi

W

Golda Gutfrajnd, Będzin, Kołłątaja 
24, : gubiła patent Yiii kategorji 

za rok 1923 3324

Z g u b io n e  d o k u m en ty .
2U0 mk. za wyraz.

W ażne dla stolarzy. Zakłady sto­
larsko-mechaniczne „jesion" Po­

goń Marjacka l przejmują drzewo do 
wszelkiej obróbki. Ceny przystępne.

3291-2

Lokal obszerny w śródmieściu skła­
dający z się 5-ciu pokoi w odzielnym  

budynku, plac duży dobrze ogrodzo­
ny oraz kilka miljonów marek posia­
dam i poszukuję wspólnika do zało 
żerna jakiegokolwiek bura handlowe­
go lub skiadu. Reflektaaci z odpo­
wiednim kapuaiem i rutyną zec icą 
złożyć oferty w adm. „iskry* pod 
„Dobry punkt." 3295-1

Ijddam na w łasność chłopczyka 8 
miesięcznego, ul. Dęblińska 11 W. 

Go.y. 3328 4
E. U. S. w Będzinie jest do o- 
debrama, po udowodnieniu prawa 

własności, znaleziona parasolka.
3350

E. U. S. w Będzi nie są  „do o-
debrania, po udowodnieniu prawa 

własności, 24 szklanki, 2 kieliszki w ia­
derko emaliowane, 5 ło, at żelaznych 
i ptaszek blaszany (zabawka) zakwe­
stionowane, jako pochodzące z kra­
dzieży. 3349

W E. U. S. w  Będzinie są do o -  
debran a, po udowodnieniu piawa 

wiasności, palto, serwet i chusteczka 
do nosa, zakwestionowane, jako pó- 
chouzące z kradzieży. 3352

W E. U. 3. w Będzinie jest do o- 
oebrania po uaowodmeniu prawa 

w asności, kożuch, zakwestjonowuny, 
jako pochoczący z kradzieży. 3351 '

'T'adeusz Zalega zgubił notes wraz
*  z dokumentami wojskowymi i le ­

gitymacjami szkolnemi. Łaskawego 
znalazcę uprasza się o zwrot do adm. 
„Iskry" za wynag. 50.600 mk. 3326 
'T 'om si W ładysławowi przy kasie bi- 
1 letowej stacji Strzemieszyce R.

skradziono, lub też zaginął portfel z 
książeczką tyojskową (r. 1898) w yda­
ną przez R. K. U. Będzin i pewną 
kwotę pieniędzy, oraz inne dokumenty 
osobiste. Łaskawego znalazcę upra- 
szasię o zwrot za wynagrodzeniem do 
„Iskry" w  Będzinie. 3282-1

I da Malecówna zgubiła zagraniczny 
paszport wyd. przez starostwo bę­

dzińskie. Uprasza się o zwrot Będzin 
Stary rynek 6. 3265-1

Antoni Rak zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji wyd. 

przez Lidzki pułk strzelców. 3272 1

Stefanowi Stopie skradziono książkę' 
wojskową wydaną przez P. K. U 

M iechów i dowód osobisty wydany 
przez gm. Bolesław  i książkę Kasy 
chorycn. 3276-1

Machek Franciszek zgubił kartę po-\ 
bytu, wydaną przez starostwo 

będzińskie. 3284-1 f

Jan Łuszczykiewicz zgubił tymcza­
sową legitymację wyd. przez mag. 

ni. Sosnowca. 3274-1

Bijak jan zgubił dowód osobisty 
wydany przez Magistrat m Sosno­

w ca i metrykę urodzenia na imię 
Narcyz Bijak. 3279-2
n^iechciał józef zgubił kartę zwolnie- 

nia wyd. przez 9 p. strzelców kon­
nych. 3292-2
I Z arch Czesław zgubił dowód osc' 

bisty wydany przez gm. Grodzie* 
kartę zwolnienia przez P. K. U. Bę 
dżin, książkę Kasy Chorych przez p 
Salskiego’ 3297-2
|  \ą b e k  józef zgubił książkę Kasy 
L f  Chorych wyd. przez kop. „Kołłątaj*

3298 2

Kwaśniakowi Józefowi skradzione
książeczkę wojskową wydaną przei 

P. K. U. Piotrków i paszport wydany 
przez gm. Gorzkowice 3299-2

Piaskowski Leopold zgubił dowód 
osobisty wyd, przez magistrat m 

Dąbrowy. 3300-2
V I 7 ójcikowl Franciszkowi skradzione 

dowód osobisty wydany prze. 
gm. Koziów i książeczkę wojskowa 
wydaną przez P. K. U. Miechów.

3310-2
D rzerow sk i Sulim (r. 1901) zgubij
* kartę demobilizacji wydaną przei 
82 p. p. D.O.K. w Brześciu. 3303-2 
I/isiążyńskiem u Stanisławowi skra- 
* *  dziono w dn. 11 b. m. z mieszka­
nia ubranie, w  którym znajdowały się 
dowód osobisty wydany przez staro­
stwo w  Skierniewicach papiery rze- 
m itśin cze, rzeźnicze wyuane przei 
Urząd Starszych w  Łowiczu i kartę 
bezterminowego urlopu wydaną prze; 
P.K.U. Skieruiewice, papiery te unie­
ważnia się. 3313 2

Zofji Markiewicz skradziono akt. 
kupna piacu i kwit od rejenta. Ta- 

.kowc unieważniam. 3287-1 ,
{■'hamczykowi Stanisławowi skradzio-. 
^  no książeczkę wojskową wydań; 
przez P.K.U. piotrków. 3360-3

Czarnecki Edward (r. 1901) zgubił 
książeczkę odroczenia, wydanu 

przez P. K. U’ w  Bęuzinie. 3322-.:

P tcbecie W ładysławowi skradziono 
tymczasowy dowód osobisty, w y­

dany przez Starostwo w  Kielcach, 
książeczkę wojskową, wydaną przei 
P.K.U. w Kielcach i świadectwo gór 
nicze, wydane przez kopalnię gryszo 
wą. 3363-3
l i / ó j c i k  Ludwik (r. 1894) zgubił por- 
■ * tfei, zawierający książeczkę woj­

skową, wydaną przez Komisję prze­
glądową w Czeladzi i tymczasowy do- 
wod osobisty z fotografją, wydany 
magistrat m. Będz na. 3362-3

Antoni T u r m ak zgubił kartę pobytu 
wydaną przez kop. „W iktor’ w 

M ilow icach. 3358

Kudelski Barnaba zgubił kartę de- 
m obilizacyjną wyd. przez P. K. U. 

M iechów , św iad ectw o kelnerskie, 
zaśw ia iczen ie lekarskie kolei państwo 
wej książkę Kasy Chorych wyu. przez 
kop. „Keden". 3339-3

Franciszek Kubasik II zgubił książkę 
Kasy Chorych. 33z7

\Ą7ań*ak |an zgubił książkę Kasy 
* *  Chorych wyd. na kop. 1- F. W. 

znalazca raczy oddać na icoszelowie 
dom nr. 11 m. 5. 3333 3

Zacharjasz Goldfeld zgubił aowod 
osobisty wyd pi zez magistrat m 

Sosnowca i różne dokumenty. 3348-ć

D ymanus Jan z g u b i ł  książeczkę woj 
skową, wyd. pi tez P. K. U. Kra­

kow, ksiązeczua zw ązkow a i metry­
kę ślubną zaświadczenie z kom. Ja­
nów U. oląsk. 3330-3
r | , a 3e u s z o w i  Kozłowi została skra 
A dzioi a kar.a ueinobi.izacyjna w>u. 

orzez kadrę 11 p. p stora uineważn. 
H 3347 3

Redaktor W. Mousiorskt. W yuawca: Akc. 1 - wo Jruicarśicie i tY yJ iW d iae .X a n a r  2. a j i i J i i i  ‘ i .  A. jjóU .ifc£a  i .
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laede! utoiaiii u s l i i i i i i l
Zgodnie z uchwala sejmową 

w każdym powiecie istnieje ko­
misja przeciw alkoholiczna, w któ­
rej skład wchodzi starosta, in­
spektor kontroli skarbowej, dele­
gaci miast i sejmiku, oraz lekarz 

(Wiatowy.
Komisja ta rok rocznie ustana­

wia ilość miejsc sprzedaży i 
wyszynku napoiów wyskoko­
wych, przyczym ilość ta zależna 
jest od liczby mieszkańców da­
nej miejscowości, według bowiem 
przyjętej zasady jeden zakład 
sprzedaży i wyszynku alkoholu 
wypada na 2500 mieszkań.ów, 
v obec czego nadmiar takich za­
kładów podlega zlikwidowaniu.

Powyższa zasada stosowana 
jest, oczywista, i w Zagłębiu. P o ­
nieważ dochodziły nas często 
skargi, że władze odbierają kon­
cesje restauratorom chrześcjanom, 
a dają je żydom, przeto zwró­
ciliśmy się w tej sprawie do czyn­
ników miarodajnych z proŚDą o

Sosnowiec 19 lipca.

Okazuje się więc, że dotąd w 
^tmym Sosnowcu odebrano re­
stauratorom 8 tces.i, pozostało 
zaś w naśz .m  m t-ście s cze 33 
restaur, t P ;-waż ęcej kon- 
cesn na i . r : e w d a -a c  nie 
wo.no, ? z ś str ny wła
tize ri- ‘ . o  r ć z po­
mocą i w je u m u-
dzielają m k u ( ji, Ty*K0
na hurtowe sx,aay wódek. Tym- 
czasem inwalidzi, me posiadając 
ani odpowiednich kapitałów, ani 
też odpowiedni h kwalif kacji do 
handlu odstępują swe koncesje 
komu innemu, przyczym na nie'- 
szczęście tym kimś innym jest 
zwykle żyd.

Tu właśnie są przyczyny skarg 
na władze restauratorów chrześ- 
cjan, pozbawionych koncesji, a 
nie wiedzących, jakimi drogami 
żydzi dochodzą do posiadania 
składów wódek, których, mówiąc 
naw asem, jest obecnie wielki nad­
miar.

Podatek przemysłowy.
. Kto jest zwolniony od podatku?

W przepisach wykonawczych do 
ustawy z dnia 14 maja 1924 r. 
w przedmiocie państwowego po- 
dat u przemysłowego, podane są 
ważne wyjaśnienia do art 3 tej 
ustawy, zawierającego wykaz je­
dnostek zwolnionych r.d p o d a tu ,

; s e w  cie —  c-d p  e  d  a t k u 
zw oln ione są państwowe koleje 
2 c l< i t n c  w r i z  z  u r z « id z c n is T n i  i 
przedsiębiorstwami, związanymi z 
•» .p-oat.-cją lub b iiucw ą tych ko- 

i. Natomiast podlegają podat- 
wl ufzym ywane zarówno przez 
w. prywatne, jaz i przez związ- 

i samorządne koleje żelazne z 
v  akcją parową, elektryczną lub 
k nną, a w tej liczbie kolejki 
miejskie i podmiejskie oraz tram­
waje.

Do przedsiębiorstw użyteczno­
ści publicznej, zwolnionych od 
podatku, zalicza się wodociągi i 
Kanalizacje, szpitale laboratoria do 
badania p ocuktów, zakłady de­
zynfekcyjne, łaźnie, kąpieliska 
oraz rzeźnie. Natomiast podlegają 
( podatkowaniu wszelkie inne pro­
wadzone przez związki samorzą- 
unt przedsięb orstwa o charak­

terze zarobkowym, jak  np hur­
townie, sklepy, p :ekarnie, jako 
tez nie s ’użące wyłącznie na po­
trzeby związków samorządnych 
cegielnie, kamieniołomy itp.

O i  podatku pizen ys łow ego  
zwalnia u-tav.a przemysł ludowy, 
wy k o n v w a n y  ż-.ió w no przez  m ie sz ­
k a ń c ó w  "wsi, jak  i przez  m iesz­
k a ń c ó w  miast pod w a ru n k iem

przemysł ten je s t  wy- 
t.-bocznte przyk o n yw an y  t ,... ■ . . . , ,  .. .

innym za ęc-u lub zawodzie sta­
łym, względnie tylko w pewnych 
po ach roku. Wolne od podat 
ku będzie np. garncarstwo lub 
szewetwo, u rawiane przez miesz­
kańców wsi w chwilach wolnych 
od zajęć, wyrób prostych zaba­
wek z drzewa, prowadzony w 
chwilach wolnych od pracy przez 
stolarza, zamieszkałego w mieś­
cie i stale zatrud.iioaego w fa­
bryce itp. ,

Od podatku zwolnieni są rów­
nież rybacy, posiadający gospo­
darstwa rolne względnie domo­
stwa we wsiach nadbrzeżnych,
którzy sezonow- f  ! n ?’ę P°* 
lowem ryo.

lZVHTO.

K r o n i k a
Kalendarzyk.

Dziś Wincentego, 

jutro Czesława W. 

Wscb. Mońca 3 39 

Zach. „ 8,24

N iedom agania kolejow e na 
tacji O Ikusz. Z koł naszych 
zyteiników otrzymujemy skargi, 
i na stacji kolejowej w Olkuszu, 
lanują dziwne stosunki, uniemo- 
li w łające wprost podróżowanie.

Zwłaszcza w chwili obecnej 
Jifcusz i jego okohce, stały się 
n ejscem wycieczek mieszKań- 
ów Zag ębia, p o m ija ją  Juz takt, 
e mnóstwo ludzi w okolice Ol- 
;usza wyjechało na letniska.

Na stacji Olkuszu panuje taki 
Iziwny zwyczaj, że nad raE^ r” > 
nuiejwięcej w godzinach od 
io 6 rano, kasjer jest nieobec- 
iy, natomiast funkcje jego speł- 
:ia dyżurny ruchu, ze szkodą dla 
,woicu obowiązków.

Kasa biletowa z tego povedu 
jest późno otwierana a w zm ożo­
ny ruch pasażerski nie pozwala  
na terminowe obsłużenie jaoą* 
cych.

Codziennie też kilka osób zo­
staje przy kasie. Bardziej energi­
czni wsiadają do pociągu bez 
biletu, gdzie pociągani bywają 
do odpowiedzialności.

Czy tych stosunków nie dało­
by się naprawić? Jesteśmy zda­
nia, że dobra wola zawiadowcy 
stacji usunie te niedomagania, a 
tym samym nie będzie powodów 
do skarg i słuszn ch narzekań.

Czy istn ieje w  Dąbrowie  
kom isja sanitarna? Pytanie to 
zadaje sobie k żUy z p rze ch o d ­
niów, kroczący p.zez ul. Królo­
wej Jadwig na koi. Rcoen w Dą­
browie, począw szy  od arr.bula- 
torjum kasy chorych w stronę 
kop. „Flora1*.

W celu zaoszczędzenia strapio­
nej ludności ki sztów na częste 
kupowanie obuwia, która przez 
tak dtugi s z -r tg  iat zmuszona  
była brnąć po biocie, począw ­
szy  od ul. S .awkowskiej aż ao  
e <oiy kop. „ F ara*  —  ułożony  
zootai, w r tav\uzit  jeszcze niccai-
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wczoiaj zastrajleowali robotnicy 
w fabryce Schoena i Dietla na 
sk. k nakazu związku włókien­
niczego w Łodzi. W Łodzi zw. 
robotnicze zażądali 65 proc. pod­
wyżki, przemysłowcy zaś wsku­
tek interwencji ministra pracy, 
Darowskiego, zgodzili się na 50 
proc. podw., do zgody jednak 
nie doszło, wobec czego robot­
nicy zastrajkowaił.

Strajk metalowców w Zagłę­
biu przybiera coraz poważniej­
sze rozmiary, według bowiem 
zapewnień przywódców związku 
dziś ma wybuchnąć strajk w fa­
bryce „Staszyc1* u Hulczyńskie- 
go w Zawierciu i w Hucie Ban­
kowej w Dąbrowie.

Wśród metalowców propago­
w an y ,  jest strajk powszechny, i- 
stnieje bowiem zamiar unieru­
chomienia i przemysłu górnicze­
go Akcja ta jednak prowadzo­
na jest poza związkami robotni­
czymi. Spokój nigdzie nie został 
zakłócony.

Dawno trzeba było tak p o ­
stąpić. Magistrat dąbrowski wi­
dząc iż wszelkiego rodzaju na­
kazy w sprawie polewania ulic 
i chodników, czy to doprowadze­
nia chodników do należytego 
stanu i t. p. są lekceważone i o- 
bvwatele dąbrowscy nawet nie 
myślą o ich wykonaniu, roze­
źlił się** i powziął uchwałę, któ­
rą tizcba było od początku bez­
w zględnie  wprowadzić w życie.

Postanowiono mianowicie zająć 
się uporządK owaniem fatalnych 
chodników i jeż<-li właściciel po­
sesji nie wykona roboty w prze­
pisanym terminie, magistrat wy­
kona ją wsasnymi środkami, na­
turalnie na koszt właściciela.

Na pierwszy ogień pójdzie 
skandaliczny chodnik przed ap- 
t ką przy ul. Sobieskiego.

W  tych dn iac h  magistrat roz­
pocznie roboty i wkrótce cała 
prze t  zeń od ul. 3-go maja do 
k ńca posesji doprowadzona zo­
stanie do należytego stanu.

Gd^by magistrat system ten 
siosowai od początku, napewno 
mielib śmy inue porządki.

N ie w ied z ia ł .  Niejaki W. 
Dereń, fryzjer, zamieszkały przy 
ul. 3 inaja w Dąbrowie, oświad­
czył się 19 letniej A. Karbow­
skiej, obiecując się z nią ożenić.

Naiwna dziewczyna uwierzyła 
bałamutowi i zawiązała stosunek 
miłosny, rezu.totem którego było 
dziecko.

W międzyczasie uwiedziona 
dziewczyna dowiedziała się, że 
Dereń jest już żonaty, to też zer­
wała z nun i chciała rozpocząć 
inny tryb życia.

Dereń jednakże począł prześla­
dować dziewczynę i oświadczył 
jej, że jeżeli nie powróci do nie­
go, to ją „zakatrupi1*.

Przerażona dziewczyna zwró­
ciła się o pomoc do policji i 
kiedy zapytano Derenia, dlaczego 
łudtił »v obietnicą małżeństwa, 
będąc już żonatym, fryzjer „u- 
dar greka**, oświadczając, iż nie 
wiedział, że dwuch żon nie wol­
no posiadać.

Naturalnie tłumaczeniu temu 
nikt me uwierzył, tvmbardziej, 
że Dereń namawia? ! !ankę do 
wyjazdu do Francji

Sprawę sk ie ro w ać  na drogę 
sądową.

A w ięc  dziś. W dniu dzi­
siejszym odbędzie się w Dąbro­
wie o godz. 5 po południu po­
siedzenie rady miejskiej w dru­
gim terminie, a więc ważne bez 
względu na ilość priyby łych .

Najciekawszym momentem bę­
dzie robienie „przyjemnego w y­
razu twarzy1* przy projektowa­
nym zajęciu fotograficznym sła­
wetnej rady miejskiej.

S ta łe  z ja w is k o .  Wyznaczone 
na ubiegi/ wtoreK. posiedzenie 
rady miejskiej w Będzinie nie 
dr szło do skutku, z braku quorum. 

Dziwnym doprawdy jest stauo-

Każdego widza wzrus.y tragedja 
duszy kobiecej w wstrząsającym 

dramacie p. t.

Przeklęty
IM y jsk i Dram at

w 6 iu aktach ilu/dtujący dzieje  
człowieka mściwi  go i ok utąego  
któremu nadan i tiag c ne nnauo 

„PRZEkLĘ . Y“.
W roli księżniczki ilnary urocza 
i niezrównana Vi0i3tta flapleFSka.
Akcja rozgrywa się na tle malo­

wniczych widoków księstwa 
Palangi.
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kowicie wykończony, betonowy 
chodnik.

Sądzić by należało, że w ślad 
za tym obowiązkiem kulturalnym 
ułożony zostanie chodnik i na 
drugiej stronie wspomnianej uli­
cy, zasklepiając zarazem g.ębo- 
kte, bo sięgające do 2-ch metrów 
rowy.

Brak komisji sanitarnej, przy­
najmniej jej opieki nad zdrowut- 

• nością mieszkańców, opieszałość 
władz miejscowych doprowadzi­
ły do tego, że w rowach tych 
zatrzymują się wszystkie ścieki 
z wyżej położonych ulic Redenu 
i zauuwają powietrze całej tej 
dzielnicy.

Zapewne władze oczekują wy­
buchu epidemji, o którą w tych 
skandalicznych warunkach nie 
trudno i wtedy dopiero może ze­
chcą zaopiekować się zdrewiem 
mieszkańców. Czy tednak nie le­
piej wcześniej doprowadzić do 
należytego porządku, zaniedbaną 
ulicę?!, W ubieg ym ro*u cuchną­
ce rowy były z.cwane wapnem j 
karbolem. W roku bieżącym za­
niechano tego zab'egu odxażają- 
cego, co przy dzisiejszych upa- 
łacn łacno stać się może przy­
czyną nieobliczalnych nieszczęść.

Mcżeby m ag:strat i wiadze po ­
licyjne zechciały wejrzeć w te 
stosunki i uporządkować je.

Cukier dla w łaścic ie li n ie­
ruchom ości. Jak donosiliśmy 
wczoraj, cukier dla członków 
siowarzyszenia właścicieli nieru­
chomości, wydawany będzie w 
lokalu stowarzyszenia, Piłsudskie­
go 8, w godzinach od 10 do 12 
w potudnie i od 3 do 5 popotud- 
n u. Cukier ten wydawany będzie 
do piątku włącznie.

„Karuzela** w teatrze. Miły 
zawrót giowy, spotka każdego, 
który zaopatrzy wszy się wczes­
n e j  w bilet, uaa się w nieozie- 
lę do teatru p. H. Czarneckiego, 
gaz e na docnód towarzystwa so- 
lonji letnich dane będzie przed­
stawienie. Wysiaw ona będzie „Ka­
ruzela1*, lekka komedja Vern- 
ciul a.

Będzie to zarazem pożegna’ny 
i ostatni występ naszego sympa­
tycznego zespołu artystycznego, 
który tym przedstawieniem za­
kończy swój pracowity pobyt w 
naszym mieście.

W niedzielę popołudniu dana 
będzie „Djabuca1*, sztuka pełna 
dramatycznego napięcia, sądzimy, 
że ci wszyscy, którzy pozostali  
w skwarnych murach miasta spę­
dzą w.eczór medzielny w teatrze, 
cel bowiem wart jest najgorętsze­
go poparcia.

Strajk m etalowców. Onegdaj
n aoesz ia  od pow ,euź  z vVarszawy 
ze związku hut na propozycję  
związku metalowców. Przemy*  
słowcy w  odpowiedzi swej ob­
stają przy poprzedii in swoim  
stanowisku. W ob ec  tego, ze stro­
ny związku m etaiow ców  istnieje 
tendencja daiszego rozszerzenia  
sirajku w Zag.ębm. otrajk w c z o ­
raj poza uotąu su a kujący mi fa­
brykami obj.ji jtozcte faorykę

wisko województwa w tej spra­
wie, lekceważenie bowiem prz 
niektórych radnych swych 
wiązków stało się chorobą ch;. 
niczną, która trwa od dłuższa 
czasu, narażając miasta na su ■ • 
i hamując gospodarkę miejorUi, 
tymczasem władze nadzorcze, pa­
trzą na to obojętnie i nie przed­
siębiorą kroków zaradczych.

Jak to jeszcze długo potrwa?
P r z e r a b i a n i e  m ieszk ań .  

dobuo istnieje przepis, zabra -; . 
jący przerabiania pomieszczeń 
mieszkalnych na lokale handlowe, 
chodzi bowiem o niepowiększa- 
nie obecnego głodu mieszkanio­
wego. Tymczasem w Dąbrowie 
w domu Lajtnera przy zbiegu 
uL Sobieskiego i 3 maja, wszy t 
kie mieszkania na parterze prze 
robiono na sklepy.

Czy rzeczywiście nikogo to 
nie obchodzi?

Z akończenie bezrobocia. W 
fabryce braci Bauerertz w Mysi 
kowie robotnicy powrócili 
pracy, po częściowym uwzp 
nieniu przez zarząd ich żądań.

Odłożona w ycieczka.
wiedziany na wczoraj przy : ‘ 
wycieczki klubu narodów n u ­
dzonych do Zagłębia z o s . 
niewiadomych powodów c g /. 

łany.
Z ruchu budow lanego, 

sezonie bieżącym przybędą. 
Drowie kilka budynków mie 
nych oraz zakładów przemy, 
wych  i handlowych.

Z ważniejszych budowli zasłu­
gują na zaznaczenie dw a du 
domy mieszkalne, budowane prz 
hutę Bankową na Zieloni 
któ ych znajdzie pomieszc' ■ 
około 80 rodzin ro b o tn iczo ',  
co zwolni pewną ilość mies~ 
w mieście.

Z e  s p o r tu .  W  nadchodząo  
niedzielę dnta 22-go lipca r. x
0 godzinie 5-ej po południu 
boisku tow. sp. „Victoria** w b 
snowcu przy ul. Długiej na r o 
goni, odbędą się zawody o nr 
strzostwo t-wo Zagł. Dąbrows-. 
pomiędzy kl. sp. Sosnowiec 1 — 
tow. sp. Victoria I. Zawody te 
zakończą pierwszą serję rozry 
wek o mistrzostwo Zagłębia D ą­
browskiego. Dodać należy że są 
to pierwsze oficjalne zawody, 
wyznaczone przez krak. okręgow. 
związek piłki nożnej. O ważno­
ści zawodów tych nikt nie wąt 
pi, a tymbardziej doceniają po 
wagę tych zawodów gracze obu 
drużyn, ze względu na silną ry­
walizację, jaka między nimi pa- 
naje; można być pewnym, f<‘ 
gracze dadzą ze siebie wszystko 
ażeby zwycięstwo przechylić na 
swoją stronę. Kto w tym dniu 
wykaże więcej techniki i ambic i 
ten może liczyć na wygraną. Tu, 
też będzie to prawdziwa uczta 
sportowa. O godzinie 3-ej po 
poł. na tymże boisku odbędą się 
zawody również o mistrzostwo 
Zagłębia Dąbrowskiego pomiędzy 
T.K.O. „Świt 1“ — kolejowy klub 
sport. „Ruch 1**. Bilety wcześniej 
do nabycia w składzie papieru 
p. Wł. Czechowskiego vis a vis 
dworca warszawskiego.

O s z c z ę d z a  się na czasie i 
pieniądzach używając stale my­
dło „Jeleń1* marki Schicht, a lbo­
wiem czyści ono dobrze, prędko
1 oszczędza bieliznę. 333/.

Z teatru.
D ziś o p e r a  „ F a u s t1*. Role 

główne wykonają; Jefimcewa — 
była śpiewaczka opery carskiej w  
Petersburgu i Moskwie —  obec­
nie primadonna opery krakow­
skiej; Mikołaj Jachno artysta o 
pery petersburskiej —  którego 
sława jest znaną również i u nas 
z występów na scenach v*ar- 
szawskiei. krakowskiej i in.; —
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G A Z E T A
B A N K O WA
DW U TY G O D N IK  EKONOM ICZNY

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
św ieższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­
łek Akcyjnych w Polsce. 3019

Kwartalna prenumerata

6 złp.
Adres Wydawnictwa:

LWÓW, P o d w a le  3.

oraz Tadeusz W ierzbicki — zna­
komity artysta —  śpiewak, były 
reżyser opery warszawskiej, pierw­
szy dyrektor polskiej opery po­
znańskiej— obecnie dyrektor-reży- 
ser sceny katowickiej.

Ci soliści walczyć będą o pal­
mę pierwszeństwa — na dzisiej­
szym przedstawieniu „Fausta" — 
na tle przepięknie sharmonizo^ 
wanych chórów — a nad wszyst- 
kiem czuwać będzie wytrawna 
ręka kapelmistrza Stefana Stoiń- 
skiego, który jak wiemy, znako­
micie potrafi opanować tak sce­
nę jak i orkiestrę —  co zawsze 
składa się na świetną całość ar­
tystyczną.

Ju tro  w  p ią te k —„ Ż y d ó w k a "  
— będzie to ostatni występ tea­
tru katowickiego. W  roli tytuło­

wej Hanna Skwarecka, Leazara
śpiewać będzie ulubieniec pu­
bliczności —  Henryk Miller, Kar­
dynała—Tadeusz Wierzbicki.

S p rz e d a ż  b i le tó w  —  na te
ostatnie dwa występy opery ka­
towickiej —  odbywa się w dzien­
nej kasie teatru (pawilon ogrod­
ników).

Ofiary.
Skład produktów spożywczych 

„Merkury" w Dąbrowie Górni­
czej złożył jako 'ofiarę na kolo- 
nje wakacyjne, zorganizowane 
przez koło samopomocy przy 
męskim gimnazjum im. Wale- 
rjana Łukasińskiego w Dąbrowie 
na ręce dyiekcji tego gimnazjum 
20 kig. ryżu.

Do najbardziej interesujących 
m eijów . o których mówi cała
W arszawa, należy inżynier O., 
człowiek o silnej budowie, wy­
glądzie bynajmniej nie uducho­
wionym, a u którego obserwo­
wać można bardzo ciekawe zja­
w iska z zakresu t. zw. psycho- 
metrji. Pan O. odczytuje zamknię 
te w zapieczętowanej kopercie li­
sty, trzymając je tylko w ręku, 
odnajduje zaginione na ulicy
przedmioty, przy czym opowiada 
catą historję danego objektu od 
chwili zguby do momentu zna­
lezienia.

Przed niedawnym czasem tow. 
psychofizyczne odbyło z p. O. 
następujący eksperyment: Upro­
siwszy osobę trzecią, aby do kil­
ku, jednakowej wieltcości i ksztal 
tu pudełek włożyła sobie tylko
wiadome przedmioty, pudełka za­
winęła w jednakowego koloru
papier opieczętowała i ponume­
rowała, pudełka te przedstawiono 
p. O. Dodać trzeba, że w zapie­
czętowanych kopertach spoczy­
wały włożone przez tę sam ą o- 
sobę kartki z opisem ukrytego w 
pudełku przedmiotu i jego hi- 
storji.

P. O. potrzymawszy przez kil- 
<a chwil pudełko w ręku opisał 
bardzo szczegółowo samo pudeł­
ko i jego historję, przyczym twier­
dził, że widzi fabrykę, w której 
je wyro iono, dodał bardzo cha­
rakterystyczne szczegóły, odno­
szące się do tej fabryki, prze­
szedł do opakowania ukrytego 
przedmiotu, mówił o osobach, u 
których je kupiono, potem nary­
sował kształt przedmiotu, określił 
materjal z jakiego przedmiot był 
’.robiony —  wreszcie pochodze­
nie: wykopalisko —  powiedział 
z całą pewnością — ułamek wy­
kopaliska.

Istotnie była to część stłuczo­
nej, przedhistorycznej urny.

Eksperymenty powyższe pro­
wadzone są z zastosowaniem 
vszelkich ostrożności z całą ści-
ością naukową. Aby wyłączyć 

hipotezę suggestji, eksperymenta- 
torowie samt nie byli poinformo­
wani, co zawierają pudełka, nie 
wiedzieli też nic o opakowaniu 
przedmiotu, ani o osobach, które 
przedmioty te miały w ręku. 
Malarz, którego proszono o u- 
krycie przedmiotów, nie wiedział

którego dnia i o której godzinie 
eksperyment dokonany zostanie. 
Po przeprowadzeniu odpowied­
niej ankiety, wszystKie szczegóły 
dostarczone przez p. O. okazały 
się najściślej zgodne z rzeczy­
wistością.

Inny eksperyment z p. O. miał 
przebieg następujący; P. O zam ­
knięty w pokoju hotelowym w 
towarzystwie kilku członków to- 
warz. psycho fizycznego, miał za 
zadanie narysować to samo, co 
narysował w tej chwili jeden z 
eksperymentatorów, znajdujący 
się na korytarzu. Po zestawieniu 
obu rysunków okazały się one 
całkiem identyczne.

Dodać trzeba, że p. O. nie 
wpada w trans, że nie przeszka­
dza mu do skupienia się głośna 
i wesoła rozmowa, że prowadzi 
czynne życie człowieka oddanego 
swemu zawodowi. P. O. był 
badany w Paryżu przez prof. Ri- 
chtta, który w celu objaśnienia 
obserwowanych zjawisk postawił 
hipotezę nadczułości zmysłu do­
tyku. Hipotezą tą jednak niepo­
dobna wyjaśnić wszystkich faz, 
zachodzącego u p. O. procesu 
psychicznego.

Jeszcze innego rodzaju medjum 
jest p. Grużewski, który na p u ­
blicznym odczycie produkował 
swe metapsychiczne uzdolnienia. 
P. Grużewski w pada w  trans i 
maluje pełne wyrazu i niepospo­
litej wartości artystycznej obrazy. 
Charakterystyczną jest rzeczą, 
że dzieło, któremu w normalnych 
warunkach poświęcaćby musiał 
kilka, może nawet kilkanaście dni, 
w transie powstaje w ciągu kil­
kunastu m inut

I to medjum, zarówno jak p a­
nowie M. i G„ badane było przez 
uczonych francuskich.

Do bardzo interesujących po­
staci należy p. Dotnsńska, słyn­
ne medjum Ochorowicza. Na jed­
nym z odczytów p. D. deklamo­
wała, udzielone jej jakoby w 
transie oktawy Słowackiego.

Od dłuższego czasu grasowała 
po główniejszych m i a s t a c h  
europejskich, jak w Paryżu, Ber­
linie, Londynie, Genui i W arsza­
wie zgraja fałszerzy czeków ame­
rykańskich i fałszywych dolarów.

Zgraja ta puściła w obieg kil­
kanaście miljonów fałszywych a- 
merykańsktch banknotów.

A ofiarą padała przeważnie 
uboga ludność zarówno po w s’ach 
francuskich, niemieckich, włoskich, 
jak i polskich.

Znane są sceny tragiczne, a 
nawet samobójstwa spowodowa­
ne rozpaczą po stracie ca ieg j ma­
jątku, umieszczonego w dolarach.

Pamiętne są te dnie przed nie­
dawnym czasem, gdy na w ar­
szawskiej czarnej giełdzie pusz­
czano w ruch falsyfikaty ta i  do­
skonale, iż nawet biegli n e byli 
w stanie odrtzu  w paść na ślad 
fałszerstwa.

Poitcje całei Europy tropiły 
berskutecznie za fałszerzami, jed­
nakże nadaremnie, albowiem u- 
mieli zręcznie zacierać za sobą 
wszelkie ślady. Wreszcie najbar­
dziej poszkodowana amerykańska 
istytucja „Express C -o“ wysłafa 
swych własnych detektywów do 
Europy, a ct po żmuunycti usiło­
waniach i prawdziwie mistrzow­
skich sztukach wpadli na dobry 
trop, po którym doszli do Berli­
na i Warszawy.

Przedewszystkim ustalono, że 
przestępcy pochodzą z W arsza­
wy i nazywają się I Blinbaum, I. 
Koppelmann i F. Ganz.

Poczęto więc tej trójcy szukać 
po świecie, co było tym trudniej­
sze, fa szerze zmieniali często 
miejsca pobytu i przenosił s.ę z 
jednego końca Europy na drugi.

Wreszcie schwytano Koppel- 
mana w Pa yżu, ku czemu po­
służyła fotografja zdobyta w War­
szawie.

Blimbauma złapano w Berlinie 
wśród wielce skomplikowanych 
okoliczności, albowiem umiał do­
skonale unikać zastawionych na 
siebie sieci i widocznie był do­
skonale poinformowany o ru­
chach amerykańskich detekty­
wów.

Trzeciego wspólnika Ganza u- 
jęto również po wielkich trudach.

Proces odbędzie się w Berli­
nie, jako w tej centrali, skąd pro­
mieniała działalność oszustów na 
ca*ą Europę.

W yłapana banda fałszerzy jest 
jedna z wielu — nie należy się 
więc łudzić, że kwestja fałszy­
wych dolarów raz na zawsze zo­
stała skończona.

Obecnie odkrycie jest tylko 
szczęśliwym epizodem i życzyć, 
by wypadało, aby amerykańscy 
detektywi pozostali dłuższy czas 
w Europie.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy). 

Zajścia w Łodzi.
Łódź, 18 lipca.

W  dniu dzisiejszym, na pod­
wórzu lokalu związku „Praca" 
odbył się wiec. przy udziale 50 
tysięcy robotników.

Przemawiał poseł Budlarz. Mo­
w a posła Budlarza nacechowana 
szczegółami przeciwpaństwowymi, 
zmusiła policję do rozwiązania 
wiecu.

W  następstwie rozległy się 
strzały, poczym z tłumu poczęły 
padać na poi cję kamienie.

Powstało zamieszanie, skutkiem 
czego 5 osób zostało zabitych, 
a 19 ciężko rannych.

Strajk rozszerzył się na wszy­
stkie fabryki włókiennicze.

Zmiany w rządzie.
W arszawa, 18 lipca.

Z chwilą powrotu premjera Wi­
tosa do Warszawy, zajść mają 
zmiany w rządzie, a mianowicie

Gen. Mittelhauser w Paryżu.

Mllokow w BałgarJL
Wiedeń, 18 lipca.

Milukow wyjechał do Bułgarji 
w celu objęcia kierownictwa nad 
znajdującą się w Bułgarji emigra­
cją rosyjską. Wyjazd Milukowa 
do Bułgarji uważany jest za o- 
bjaw słowiańskiej orjeatacji rzą­
du Cankowa.

Strajk na Śląsku niemieckim.
W arszawa, 18 lipca.

W  głosowaniu robotnicy ślą- 
skiegu przemysłu metalurgiczne­
go oświadczyli się większością 
90 proc- za strajkiem.

Strajk w Zawierciu.
Zawiercie, 18 lipca.

Fala strajków objęła i prze­
mysł włókienniczy w Zawierciu. 
Przebieg strajku dotychczas spo­
kojny.

Ustąpienie Jusseranda.
Waszyngton, 18 lipca.

W  kotach dyplomatycznych li­
czą się z ustą >ieniem francuskie­
go am basadora Jusseranda, który 
oczekuje ty k o  nadejścia doku­
mentów ratyfikacyjnych układu 
waszyngtońskiego.

Konwent senjorów.
W arszawa, 18 lipca.

W  czwartek, dnia 19 b .m , od­
będzie się posiedzenie sejm ow e­
go konwentu senjorów p**y u- 
dziale p. marszałka Rataja, który 
dziś wraca do Warszawy. Przed­
miotem obrad konwentu senjo­
rów będzie plan prac nadcho­
dzącej krótkiej sesji letniej.

Pogoda na dzid.
Zachmurzenie zmienne z prze­

lotnymi deszczami. Nieco chło­
dniej, wiatry zachodnie.

na miejsce generała Szeptyckiego, 
ma być mianowany ministrem 
spraw wojskowych generał Ku­
liński.

Paryż, 18 lipca.
W związku z podróżą szefa 

francuskiej misji wojskowej w 
Czechosłowacji, generała Mittel- 
hausera do Paryża, szereg dzien­
ników francuskich donosi, że pod­
róż ta stoi w ścisłym związku z 
pobytem ministra Benesza. Ha­
vas dowiaduje się z miarodajne­
go źródła, że przybycie gen. Mit-

telhausera do Paryża nie stoi w 
żadnym związku z pobytem mi­
nistra Benesza. Generał Mit­
telhauser przybył do Paryża ce­
lem załatwienia szeregu bieżą­
cych spraw natury wojskowej, m. 
in. w celu omówienia kwestjl 
francusko czesko-słowackiej kon­
wencji lotniczej.

Przepowiednie ministra Graupego.
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Berlin, 18 lipca.
Saski minister pracy Graupe 

wygłosił w miejscowości Camen 
mowę, w której zapowiedział, że 
prawdopodobnie już w najbliż­
szym czasie przyjdzie w całych 
Niemczech do gwałtownych starć 
pomiędzy klasą robotniczą a k a ­
pitalistami.

Minister oświadczył, że klasa

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

W arszawa, 18 lipca.
D o l a r y   122.000
Franki f ra n t —  7,150 
Marki niem. —  0.49 
Funty —  564,000 
Korony czes. — 3685 
Korony au s t —  165

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 18 lipca.

Dolary 250,800.
Marka poi. 1.75

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 18 lipca. 

Dolary —  260,000 
Marki polskiej nie notowano.

robotnicza w Niemczech znajduje 
się w opłakanym położeniu i że 
należy skończyć wreszcie z po­
lityką rządu koalicyjnego.

Robotnicy w Niemczech podej­
mują z powrotem hasło walki 
klasowej i przeprowadzą ją  z 
największą energją, nie cofając 
się nawet przed użyciem najgro­
źniejszej broni.

Z ostatniej chwili.
CENY CHLEBA.

Na wczorajszym posiedzeniu 
delegacji do walki z drożyzną 
przy magistracie sosnowieckim u- 
stalono cenę chleba niższą, niż 
była dotychczas mianowicie: dwu­
kilogramowy bochenek chleba 
dziś już będzie kosztował 7800 
mk., kilogram mąki 4300 mąki.


